BOŻE NARODZENIE 
Kiedy mówimy "Boże Narodzenie", mamy na myśli prawdę, iż Bóg "stał się człowiekiem: Słowo stało się ciałem i zamieszkało wśród nas" (J 1,14). 

Syn Boży wziął na siebie "człowieczy los". Już nie musimy Boga szukać w bezkresie niebios, stał się jednym z nas, "we wszystkim do nas podobny oprócz grzechu". Przyjście Chrystusa rozprasza ciemności jakiekolwiek by one nie były. 

Chrystus jest prawdziwym światłem, światłością. By nas zbawić zwycięsko wkracza On w ciemności naszego świata. Świat, czy to ten zewnętrzny, czy również ten przeogromny tkwiący w nas samych i także dany nam z Bożej dobroci, jest skażony grzechem, śmiercią. Jest więźniem ciemności. To do niego wkracza prawdziwe światło, Chrystus. 

Przyjście Chrystusa to początek, świt, zaranie nowego czasu, nowej ery. Chrystus przynosi zbawienie. Od jego przyjścia zmienia się sytuacja człowieka czy wszelkiego stworzenia. Przyjście Chrystusa jest więc punktem przełomowym i to w jak najlepszym tego słowa znaczeniu. Na nowy, najdoskonalszy, sposób Bóg Ojciec przez Syna, który stał się człowiekiem, w Duchu Świętym wyciąga rękę do swego stworzenia. 

Przyjście i obecność Chrystusa między nami i w nas oznacza również, że nasz czas, nasze teraz, posiada nową wartość. 

 Kiedy mroki i zło zdają się przeważać, Chrystus powtarza nam: Nie bójcie się! Przez swe przyjście na świat pokonał On potęgę zła, wyzwolił nas z niewoli śmierci i wezwał ponownie do udziału w uczcie życia.

  mówił Jan Paweł II na Pasterce 
Musimy, czy chcemy, czy nie, wybierać. A Chrystus przyniósł nam wszystko, co potrzebne do właściwego wyboru, do przyjęcia daru zbawienia. 

Każdy z nas został wezwany do przezwyciężenia wraz z Nim "tajemnicy niesprawiedliwości", stając się świadkiem solidarności i budowniczym pokoju. Spieszmy więc do groty betlejemskiej, ażeby Go spotkać, ale także, by spotkać w Nim każde dziecko świata, każdego brata, zranionego na ciele bądź uciemiężonego w duchu. 

Jan Paweł II na Pasterce
Bóg z miłości do człowieka uniżył samego siebie, przyjął postać sługi, a człowiek odrzucił swojego Zbawiciela. Jest to dramat nocy betlejemskiej, dramat Miłości Bożej, dramat Stwórcy odrzuconego przez stworzenie. Ale jest to przede wszystkim dramat człowieka pozbawiającego się darów, które Bóg - Człowiek przynosi na ziemię. 

Bóg ciągle chce być Emanuelem, czyli Bogiem z nami, chce przychodzić do człowieka, chce być obecnym w jego życiu, chce go wybawiać, wyzwalać z każdej życiowej niewoli, oświetlać mroczne drogi, ukazywać światło i drogę do prawdziwego szczęścia, przyprowadzić go do utraconego raju. 

Chce się rodzić w sercu człowieka, w rodzinach, narodach, świecie. Ale Bóg szanuje wolność człowieka, nie chce tego czynić wbrew człowiekowi, tak jak nie uczynił tego w Betlejem. Święty Jan Ewangelista mówi, że "tym, którzy Go przyjęli, dało moc i silę, aby się stali dziećmi Bożymi". Przyjęcie Boga do swojego życia sprawia, że jest ono przeżywane inaczej, bo jeżeli Bóg z nami, któż przeciwko nam? Któż nas może odłączyć od Miłości Bożej która jest Chrystusie Jezusie? Utrapienie, ucisk, czy prześladowanie? (por. Rz 8,35-39).

Idąc za blaskiem betlejemskiej gwiazdy uczestniczymy w wielkiej pielgrzymce liczącej miliony ludzi, którzy dziś, w środku nocy, razem z nami przerwali spoczynek i opuścili domy.

 Dokąd prowadzi nas betlejemska gwiazda? Do źródła najczystszych i największych wartości, jakie są dostępne dla człowieka, do betlejemskiej groty. 

Chrześcijaństwo płynie przez świat dwadzieścia wieków. Jego źródłem jest betlejemska grota. Źródło wciąż bije i decyduje o życiu tysięcy i milionów ludzi. 

Betlejemska grota to źródło zbawczej Wody Życia. Dziś Kościół przyprowadza nas do tego źródła. Oto wielki gest zaufania Boga wobec człowieka, a równocześnie wspaniały gest zaufania człowieka Bogu. 

Oto Józef i Maryja wzór wielkiej, autentycznej miłości męża do żony i żony do męża. Oto wielka, autentyczna radość Rodziców przyjmujących narodziny Dziecka. 

Oto prawdziwe szczęście w skrajnym ubóstwie. Chciałbym wam dziś życzyć, aby każdy podszedł do tego źródła i zanurzył w nim swoje serce. Zaczerpnijmy z niego te wielkie wartości, które są w stanie ocalić każdego z nas i cały świat. 

Narodziny Jezusa w Betlejemskiej stajni stanowią zaprzeczenie ludzkiej drogi sukcesu i powodzenia. Fakt narodzin Syna Bożego stanowi zaprzeczenie ludzkiej wizji szczęścia. Chrystus przyszedł do wszystkich, do tych, którzy się dobrze mają i do tych, którzy startują ku życiu z najniższego pułapu życiowego.

Bogatym zazdrości się, biednym współczuje a dzieci kocha się. Ubogie dziecko, przytulone przez matkę wywołuje pozytywną reakcję serca. Do domu ubogiego każdy może wejść, nie każdego zaś wpuszczą do domu bogatych. 

Dziwne, ale prawdziwe; że nadzieje ubogiego łatwiej jest spełnić niż bogatego. Dlatego Chrystus narodził się jako ubogi, by wszystkich swoim ubóstwem ubogacić, by wszystkim dać nadzieję, zwyczajną nadzieję, że prawdziwą wartością człowieka jest jego człowieczeństwo. 

